
PRENU1UERATA 

Piotrków, dnia 2 (15) Września 1901 r. , 
OGŁOSZENIA 

W MlE.JSCU: 
rocznie . . . . rh. 3 kop. 60 
pólrocznie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedyiH:,zego numel'U k. S. 
Doplata za odnoszenie - 15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

roc?nie. rb . '4 kop. SO 
pólrocznie . . . rb. 2 kop . 40 
kwartalnie . • . rb. 1 kop. 20 

I 

Za ogloszenie l-razO",te kop. 10 od 
jednOlłzpaltowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, ora.z og ło­

szenia i'.agl'aniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za og l oszellia~ reklamy i nekro­
logi na l-ej stronie 1'0 kop. 20 
Za doląc1-. 1 kartki a!lneksu rb. 7. 
Za tlolllaczenie oglos7.. z ję'l.yków 

ohcyc.:h po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyja, Administracyj a i Drukarnia "rrygo(lnia" mieszczą się w domu K. Soczoło,rskiego (ouok Hotelu Wilellsldego) 
w prmrej uficynie na parterze. 

-!"ł ___________ ... ____ ~t-.. każdy z innej strony patrzy na tęż samą 

ł 

Drukarnia, Introligatornia, 
Skład papieru Imateryjałów 

piśmiennych 
M. Dobrzańskiego 

przy Redakcyi "Tygodnia" 
w Piotrkowie, obok Hotelu 

Wileńskiego. (0-1) 

Dziennik czynności (v. l'obocizny)_ Dziennik najmu (dłuż­
szy i Ju-ótszy) . Ksiega służbowa ogó lna, Ksiażeczki służ­
bowe poszczególll{'_ Kontrola udoju i J'ozcllodu mleka, 
Kwitaryjusz leśny, Kwitaryjusz zapotrzebowań, Księga 
umów etc. - - do nabycia w drukarni . Tygodllia . (ollok 
ho te lu Wileilskicgo) w Piotrkowie. (0-- 2) 

świeżo przygotowane przez Drukarnię Tygodnia ' . 
z1l3,jdują s i ę tamże stale na spadzie wszelkie dru­
ki parafijalne, jakoto: Swiadecłwa urodzenia_ 
śmi e rci i ślubu (do ksiąg ludności lub spisów wojsko­
wych); Druki łacińskie o wyszłych zapowie­
dziach; Miesięczne wyk.azy zmarłych wsku­
tek chorób epidemicznych; Wykazy kwartalne 110-

wonarodzoJ\~'ch. zaślubionych i zwarłych: Raptularze 
urodzonych i Raptularze zmarłych. ]'1' dwie 
ostatnie księgi. 'wieżo uzupełnione i ul epszone, w silnej 
i trwal ej oprawie. 

Wszelkie inne obstalunki wykollywują się spiesznie 
i dokładnie . Adres: M. Dobrzański. drukarnia . 1\go­
dnia> w Piotrkowie, doJU Soczolo\\'skiego (obok Hotelu 
Wilellskiego). (0-2) 

POTRZEBNI CHŁOPCY 
na praktykę do drukarni "Tygodnia" 

(dom p. Soezołowskicgo, obok Hotelu Wilellskiego. w pra-
wej oficynie, na parterze). (0-2) 

DENTYST 11 SZREDER 
p owró cił. (l-l) 

rzecz i chce czego innego. 
vr zajemne poznawanie się, wspólna pra­

ca, w~pólne radzenie nad wspólnemi kłopo­
tami, \yspólnemi interesami, jednoczy ludzi 
i korzyść wszystkim przynosi- podnosi umy­
słowo, uszlachetnia społecznie. 

Zlanie się wszystkich warstw wśród spo­
łeczmlstw w jedną masę, spójną sercem i 
myślą, nie nastąpi odrazn według przepisu 
jakiegoś , lecz musi odbywać się "\\'olno , mo­
zolnie, ciągłym wysiłkiem pokoleń. 

Z trch "względów ogólnych za rzecz ko­
nieczną uważać należy spotykanie się przed­
stawicieli różnych stanów przy jeclnym war­
sztacie pracy publicznej; to też mały udział 

włościan w stowarzyszeniach rolniczych u­
ważać należy za qjemne I'jawisko życiowe, 
jakiekolwiek są jego przyczyny. W Lubli­
nie podczas wystawy na llczcie wygłoszono 
gorącą mO'wę o miłości lnclu, ale na placu 
wysta.wy troska o młodszą brać nie rZllca­
ła się wcale IV oczy. 

U dział chłopów w stowarzyszenia.ch rol­
niczych pożądany jest i potrzeba praktyczna 
domaga się tegoż samego. Nietylko o chło­
pa chodzi, o jego umysł, moralność, dobro­
byt-ale i dobro samych towarzystw. 

Ś,,'ieżo tę 1nrestyję podniósł p. Ksa"wory 
Krasicki z Chołoniowa, na Wołyniu. 

Oprócz techniki gospodarczej - pisze on­
to,varzystwa nieraz radzą o czynnikach, 
wpływających na stan rolnictwa, wprawdzie 
pośrednio tylko, ale czasem więcej, niż sło­
ta lub posucha. Wymienię tylko takie kwe­
styje, jak brak robotnika, licytowanie po­
między sąsiadami cen najmu, ustalenie ceny 
robotnika, a nareszcie serwituty. Przy usta­
nowieniu obowiązującego dla stowarzyszo-

Gdyby mnie zapytano: jakie główne za- nych cennika najmu, dowiedziałby się np. 
danie społeczne stoi w tej chwili przed na- włościanin, jakie maximttm ceny wy trzy­
rodami świata cywilizowanego, odpowie- muje ra.chunek gospodarczy. Najważniejszem 
działbym bez namysłu: wcielenie do życia jednak wydaje mi się, jeżeli nie lldział , to 
społecznego milijonów ludu, które wieki przynajmniej obecność włościan przy nara­
XVIII i XIX wyzwoliły z pęt poddańst\ra. dach o służebnościach. Wylewamy nieraz 

Zniesiono \V całej Europie resztki nie- z tego llOwodu złość na chłopa. Ale kto 
wolniczej zależności człowieka od człowieka, ochłonie, przyzna, że włościanie tylko ko­
zrównano w prawie cy",ilnen! bliźniego rzystają z tego, do czego są poniekąd 
z bliźnim, niemniej przeto pozostały pomię- uprawnieni. Czyż właściciel ziemski na ich 
(lzy 'warstwami jeśli nie przepaście. to 1'0- miejscu zrzekłby się takiego prawa? Wło­
wy głębokie, jeśli nic góry, to miedze do ścianie nic nadużywają. serwitutów, chyba 
przebycia trndne. Na dnie tych rowów arcy rzadko ; przeciwnie, nie używają ich 
często się sączy gorycz uprzedzeń i zawiści, w całej pełni nie przez względność, ale 
ezasem huczy nienawiść. Szkodzi to fatal- gdy im to jest niepotrzebne, albo używanie 
me pracy ,,-spólnej dla postępu, dla szczę- bywa utrudnione. 
ścia przyszłych pokoleń. Gdyhy wyczerpywali s,ye prawo, gdyby 

Po dwu stronach takiej miedzy społecz- poszli wszędzie i zawsze tam , gdzie im "'01-
nej inne panrlJą UCZUCIa, 111ne rządzą pqję- no, to niejeden «pan na szachownicy» 
·ia. Człowiek czlowieka nic rozumie. bo wyrzekłby się racz~j mają.tku. 

Właściciele ziemscy nie Występl~ą prze­
ciwko gromadom, a.le życzą sobie prawo­
dawczego uregulowania kwe~tyi serwitutów. 
Dobrze by więc bylo, żeoy włościanie brali 
udział w takich naradach. Poci Elj rzliwsi 
z nich przypuszczają, że w towarzystwach 
rolniczych po to się zjeulżają i radzą, aby 
im dokuczyć i wynaleźć nowe sposoby na 
to , by ograniczyć ich pra,,·a. 

Myśl napozór śmiała, a jednak bardzo 
prosta: niech wlościaJlie przychodzą, niech 
shlchają, a usłyszą, że po za zacietrzewie­
niem jednostek, które nie llmi~ją odróżnić 
przyczyny od skutklL mówi się w kołach 
rolniczych nie o włościanach , lecz o serwi­
tutach; nie potępia się ludzi , którzy z pra­
wa korzystają . ale radzi się o wzajemnem 
porozumieniu na gl'llneie ułatwiCJl prawnych. 

Obecność włościan, l'zec.z jasna, nie roz­
wiązałaby kwestyi eeny rolJocizny, ani kwe­
styi serwitutów, ale wytworzyłaby drogę 
porozumienia i znośni~jsze stosunki. 

( KUl'yjel' Polski ») 

~~B::=--

W sprawie Qzia!alności Tow, rolniczych, 

~iektóre pisma ,rarszawskie zwróciły uwa­
gę ogółu na przemówienie p. Wojciecha Wy­
gauowskiego, wygłoszone na zebraniu Towal'z. 
rolniczego w Kaliszu. Pisma uważają przemó­
wienie to za znamienne, zachwycają się niem 
i pragną, aby doszło do wiadomości członków 
innych towarzystw, których warunki, w jakich 
odbywają się zebrania rolników, są mniej wię­
cej jednakowe. 

Cóż jednak tak doniosłego - pyta ktoś słus7.TIie 
w «Echach Plockich» --wygłosił ów mówca, że 
aż plakatami radzą mowę jego rozpowszechniać 
dla wiadomości ogółu'? I na pytanie to tak 
od powiada: 

Pan W. poJdał krytyce zebrania rolnicze 
(w Kaliszu), które uważa za jałowe i niepro­
clukcyjne, bo ich wynik praktyczny przedsta­
wia się dotychczas bardzo nikle, słabo-według 
zdania mówcy. 

Ponieważ w każdem towarzystwie, w każdem 
stowarzyszeniu znajdują się krytycy, którzy 
pchani niecierpliwością, a może usposobieniem 
nerwowem, napadają na powolny rozwój spraw 
odnośnych, którzy ryczałtowo pragnęliby roz­
wiązania nnjrozmaitszych ziszczalnych i nie­
ziszczalnych pożądal1 i pragnień, kiórzyby chcieli 
pl'zedewszystkiem osiągnąć jal~najszybciej prak­
tyczne wyniki dla naprawy swych niedomagań 
(nieraz uez łączności z ogólnem dourem spo­
łecznem), więc temu głośnemu przemówieniu 
poświęcimy tll kilka uwag dla rozpatrzenia, 
czy wnioski i wywody autora są słuszne, 
i o ile słuszne'? 

Oto treść wywodów wspomnianej mowy: 
« Zjeżdżaliśmy się 6 razy, J1Iniej więcej po GO 
członków. Każdy z nas wydal choćby tylko 
po 10 rllb. (3 '4 członków zje7.dza z dals%ych 
stron i siedzi w Kali szu 2 - 3 dni} Zatem, 
prócz }) o lVażnych strat '" domu, których nikt 
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nic jest w stania obliczyć, wydaliśmy około 
.{ 000 l' lJ.» 

To i3ą, wedlug mówcy, sLraty matcryjalne, 
namacalne. A jakież są zyski, plony, plusy? 
Kiema widocznie żadnych. bo oto, co mówi da­
lej autor: «l co na tych 7.ehraniach zrobiliśmy'! 
N awybieraliśmy ucz liku pl"%ewodniczących, 
trzymających pióra, naczytaliśmy się protoku­
łów z ze~n'ania popr7.eclniego, nawybierallśmy 
l\Omisyj, na. łllchali~my się relacyi tych komi­
syj, nasprzeczaliśmy się o to, co llsta'ra. poz­
wala, a czego nie ea malo kto zna ustawę) >> . 

,Yreszcie same te zehrania odlJywają się bez­
ładnie, nieprodllkc3:inie. «Najprzód spóźnjamy 
się, }lotem l a11Jo 2 godziny schodzą na czczych 
formalnościach: układaniu listy obecnych, wy­
horach pr7.e,,·odn iezącego, sekretarza, czytaJI i 11 

p1'otokułu. Poczem komuś szczęśli\\"eml1. który 
pierwszy do ,· tał się na porządek dzienny, uda 
się przeczytać coś w warunkach normalnych. 
Dyskllsyja się plącze, gdyż wybieramy prze­
"'odniczącego, nicobznajmionego z regulami­
nem, nieświadomego przedmiotu, nie mającego 
1rprawy \I' prowadzeniu deható\\'. 
Więc «słuchacze zmęczeni, głodni, ,rynoszą 

się po trochu i często najważniejszy punkt 
ohrad odhy,\"a się przy kilkunastu osolmch, 
które, by się prędzej SkOllCZyło. na "'szystko 
się zgadzają i nawet nie biorą pod uwagę pro­
jC'1ctu, choćby najrozumniejszego». 

To też «coraz JlIniej członków bywa na ze­
lJraniach, coraz mniejsze zainteresowanie, coraz 
,Yiększe zniechęcenie » . Członkowie nie chcą 
tracić czasu i pieniędzy hezpożytecznie. Gdy 
robić komu wymówkę, że nje by\Ya na zebra­
niach, u. łyszy się odpowiedź: «a cO mi z tego 
przyjdzie» i tem zamyka usta interpelantowi. 
«A ile rzeczy nam potrzeba, ile nam zatruwa 
życie. ,nele spra,,' możnaby jednak przy do­
brej woli przeprowadzic:, a przyznacie panowie, 
że opuszcza każdego chęć opracowania proje­
ktu, gdy z góry wie. że nie będ%ic słuchanym, 
lub tuż projekt ten ",.ysłuchanym będzie, lecz 
1Jez posunięcia go po dalszej drodze». 

Takie słowa gorzkie wypowiedział swym to­
warzyszom czlonf'k stowarzyszenia rolników 

Wyrok Gombiński. 
Pewnego zimowego popoludnia, pod am 

zmierzch, padł na torze kawaleryjskiej szkoły 
jazdy w Gombinie ". Prllsach \Y schoclniclt 
rotmistrz yon Krosigk. Niewiadomego zabójcy 
ręka wykreślila znienawidzonego przez żołnierzy 
i ppdoficeró,," zwierzchnika z listy żyjących. 

, ledzt \1'0 nie przyniosło żadnych o"'oców i 
tylko drogą rozumową zatrzymano się na 
«możliwych» przestępcach, mianowicie na dwu 
podoficerach ze szwadronu Krosigka: Mertenie 
i Hicklu. Zwierzchnik nie lubił ich, znęcał się 
nad nimi; mieli zaprzysiądz zemsLę; produkowali 
jakieś jej zapowiedzi. Gdy nie było śladów 
istotnego sprawcy zabójstwa zaaresztowano 
ich obu. Sprawa, raz sądzona, zak0l1czyła się 
uniew innieniem oskarżonych dla zu pełnego braku 
dowodów. Na żądanie władzy lJrokuratol'sl<iej -
poparte podobno życzeniem najwyżej obja­
wionem - sprawa przyszła, po raz wtóry l)rzed 
kratki sądu w Gombinie. Sledzblo po raz wtóry 
przeprowadzon~ nie powiększyło matel'yjałll 
dowodowego . SWiadkowie, zarówno obrony jak 
i oskarżenia, w jaknąjlepszem świetle przed­
stawiali oskal'ionyeh, a charakteryzowali za­
bitego rotmistrza jako złego, kłótliwego, prze­
kornego przewodnika, który doprowadzał, nie 
tylko rekrutów, ale nawet starych wachmi­
strzów, do rozpaczy graniczącej z obłędom; 
niektórzy posuwali podejrzenie ai do domnie­
mania, że rotmistrz był umysłowo nieodpowie­
dzialnym. Ostatecznie, jedno wynosiło się z tych 
dŁugich a dotkliwych dla stanu oficerskiego 
ZeZnaJ1: zalJity mógł nlie wielu wrogów. 
IV ciągu kilku miesi~c'y, poprzedzających zabój­
stwo, trzykrotnie lIi('~ci(tdome ręce wybijaly lllU 

szyhy " mieszkaniu; nie,Yiadoma ręka strzelała 
do niego przez okno mieszkania. Meden, domnie 
Illany zabójca, był wteuy nieobc.cnym:. uczył 
. ię w szkole telegraficznej w Berlinie. Ze zaś 

TYDZIEŃ 

w Kaliszu. Czy dadzą się one rozszerzyć na 
działalność w zystkich togo rodzaj\l sto,ral'zy­
SZCl1, rozstrzygać nic 1Jędziemy . Zycie, fuch, 
działalność każdego stowarzyszenia zaleiy od 
człouków jo skladających i \Y znacznej (;zę ci 
od l\ieromlików, wybl'anych z pośród tych 
członków. Nie będziemy poszczególe zastana­
wiali się nad in tensywną działalnością niektó­
rych znanych nam towarzyst\", których praca 
wykazała już sporo praktycznie pożytt'czn.,ch 
wyników. \\~ danym razie chcemy rozpatrzyć, 
czy zarzuty, skierowane pl'zeciwko zebraniom 
w Kaliszu e czy gdzieindziej), są słuszne wogóle. 

Pan "c. napada na zachowanie formalności 
zebrall, co zadużo zabiera ezaSll. A jednak 
I"ormalności te, a więc stwierdzenie dostatecz­
nej ilości czlonków obecnych, którzy niechętnie 
niestety zapisują się na listę, przeprowadzenie 
wyborów członków, odczyLanie proiokułu z ze­
brania poprzedniego, itp. przedwstępne sprawy, 
trzeba zachować, bo tego \rymaga ustawa, he% 
której żadne stowarzyszenie istnieć nic może. 
,y towarzystwie dobrze zorganizowanem, czyn­
ności te nie powinny zabierać więcej czasn niż 
l i 2 3 l godziny. 

l\lówca traktuje znaczenie. to\\'arz,vszCl1 zlJyt 
praktycznie, materyjaln ie. \Yiemy, że rolnicy 
nasi ogromnie spraktycznieli od pewnego czasu 
(były potewu widocznie przyczyny); czy .ied­
nak można wS7.ystko tak obliczać na pieniądze. 

Straciliśmy .J. tysiące rulJli- wola mówca­
bez najmniejszej korzysci. Czy tale Cz.'' nawet 
przy rozprawach, powier~chownie prowa.dzonych, 
każdy z tycl] 60 członków nie wyn iósł jakiegoś 
pożytku ella siebie, jakiejś nawet korz~'ści prak­
tyeznej, której rzeczywiście na pieniądze nie 
da się obliczyć. 

Przykładem tu: sama Illowa pana Wyganolr­
skiego! Czy to slo"'o nic wpłynie na naprawę 
działalności w kierunku ożywienia Tow., czy 
nie podziała na połowę choć!!y obecnych człon­
ków słuchając)rch'? Pr~ypuśćll1y, ie tak: jakże 
cennem będzie wówczas to zelJranie, na któ­
rem rozległ się taki głos'? 

Wierny, że we wszystkich towarzystwach 
rolniczych członkowie domagają się j akmtj spiesz-

on, nic kto inny. miał zabójstwa cIokonac:, na 
to dowód, że na kilka godzin przed śmiercią 
miał go Kro\>igk zawstydzić przed batalijollem 
z })owodn złej jazdy konnej, że obrażony miał 
się 'ryrazić, iż «ten obarzy c]ziśjcszcze czcr"'oną 
farbę», że wreszcie wykazal dziwny n iel)okój 
po dokonanem zabójstwip. Prokurator wojskowy 
odstąpił od oskarżenia o tyle, że nic oskar­
żał już o morderstwo (Mord), lecz tylko o po­
zbawienie życia (Todtschlag). Taka kwalifikacyj a 
czynu może w każdym pra,rniku budzić litość, 
a budziłaby śmiech, gdyby w danym wypadku 
o teoryję chod~iło, ale nio o życie człowieka, 
który może być najzupełniej niewinnym. Boć 
prokurator tylko dlatego może wogóle inaczej 
czyn domniemanego przestępcy kwalifikować, 
że stracił wiarę wogóle w dowody istotnej 
winy Mertena. Gdyby jej nie był stracił, nie 
byłby potrzebował nazywać czynu inaczej. Każdy 
inny sąd, zarówno koronny jak i sąd przy­
sięgłych, byłby w tejże chwili zrozumiał, że 
prokurator z urzędu j ui tylko podtrzymuje 
oskarżenie, że przekonanie o winie już się w 
nim samym przyćmiło, że innemi słowy, można 
żałować, iż właściw.y zabójca ujdzie ręki karzącej 
sprawiedliwości, ale że ten oskarżony nie może 
w świadomości sąuu zasłużyć sobie na tytuł 
zabójcy. 

Tak byłoby w każdem innem zbiorowisku 
sądowern, ale nie w wojskowym sądzie lH'uskim, 
Tak bylolJy wszędzie, gdzie sędziowie oddają 
się rozumowaniom, tworzą logiczną konstrukcyję 
czynu, zanim orzekną syllogizm winy; tutaj 
o wszystlciem decyduje dyscyplina. Autorytet 
wojskowy orzek1, że nikt jeno 1\1erten mógł 
być zabójcą-a więc on jest winien. Jeżeli %aś 
jest winien, tedy nie obchodzą nic sędziów sub­
telne różniczkowania oskarżyciela publicznego. 

Zdarzył się tedy fakt w rocznikach sprawie­
dliwości po nad wszelkie wyjątki rzadki. Zwykle 
bowiem-jeżeli nie zawsze kolegijul11 sądzące 
zmniejsza karę projektowaną przez prokuratora. 
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niej praktycznych rezultatów, środków na 
wszystkie swe bolączki. I nic dziwić się . . Alrć 
pamiętać należy, że żadne To'\". nie jest ani 
llsta"'oclawczóllJ, ani ""konall'czem nawet. 
Z1'e. ztą każda sprawa wyrl1aga szerokiego i glę­
bokiego rozpatrzenia. a na zebraniach brar­
talnych nic cia się łat,ro ulożyć projekt, \"y­
stosować memoryjał. które powinny [JYć opra­
cowane na c1anJCh faktycznych, z uwzględnie­
niem cz:nll1ików o lJo,,' iązujących. 

POrlSllIcaĆ tysiące projektów sprawa najlat­
wiejsza, ale prZejirOlmrl.::Pllip ich należy do rze­
czy trudnych. Xieraz i w departamentach róż­
nych sprawy rozbierane są przez cale lata, 
zanim zostaną usankcyjonowane i w czyn wpro­
wadzone. Mówim.v to dlatego, ie niecierpliwy 
og6ł członków Tow. rolniczych zhyt pohojJnie 
nieraz rozstrzyga, sprawy. A tl'ileua "Teszl>ie 
wziąć pod uwagę i to, że brać od pluga, cho­
dząca dotychczas samopas. nic Jllożr oclrazu 
nabrać tej rutyny i tej szkoł .. rozpra,,'iania, 
jakiej ou niej żądają. Są to picl"\rsze kroki 
niemowlęce, a ,rięc zawsze ch,,,jejnc. przy któ­
rych i potknąć się można nieraz. Ale nauczy­
my się chodzić- i "'prawa będzie. Towarzy­
stwa rolnicze istnic::ją zaled1Yie od roku, a już 
żądają od nich załatlrienia spraw natury wiel­
ce elon iosłej . 

Głos p. "~yganowskiego uważamy za słuszny 
w c1an.lJl1 razie, w pewnych okolicznościach; 
,,;ogólo jednak z wielu jego ,rywodami zgodzić 
się nie można . A podjęliśmy ten glos dlatego, 
że i w innych TOI\". podnoszą ię glosy za.pra­
,rione zbyt kryt.\"cznym pc 'ymiZl11elll, które 
znicl>hęcająco wpływają na członków, co już 
w za,ranin tych instytucyj wpł}"Ta niekorzyst­
nie na bieg rzeczy. 

Cz10lłck T01c. Ro7uiczego. 
-~-9C-!l.~~ 

Dobry przykład. 
w tyd[ dniach otworzoną zoo tała wysta,,',l, 

Rolnicza" )llńskll. lTrządza ją l\liilskie Sto­
warzyszenie Rolnicze. Xąjstariize ShHrarzyszenie 
Rolniczf' w kraju. przeszedłsz.r ciężki!' chwile 

Tutf1j siała. ię rzecz d%hrna: prokurator domagał 
się 12 1 2 lat ciężkiego wię%ienia. sąd zaś orzeka 
7wrf .<imierci dla jednego- illertena. drugiego 
zaś od odpowiedzialności mmlnia. 

Pod wrażeniem wyroku opinija ocknęła się. 
Istotnie. jeżeli czasopiśmionnictwo uważać za 

wyraz opinii publiczn~j. to z powodu tego 
nie 'zczę. nego, sromotnego wyroku, nastąpiła 
dziwna zgoda zwalczających się wzajem dzien­
llikó\r. Kietylko pisma rallykalne wrą obu­
rzeniem i clomaga:ją się reformy jllrysdykcyi 
wojskowej, nic wspólnego niemającej ze WS})l>l­
czesne m sądownictwem, ale pisma bardzo 
skromne, bardzo ostrożne. na wet półurzędowe 
wypowiadają poglądy. od których magistraturze 
wojskowej schnąć muszą uszy. Tak np. organ 
pół-urzędowy Post l)isze: «'Yyrok wywarł wra­
żenie straszne. Powszechnem jest pr%ekonanie, 
że dowoclll winy Mertena nie przeprowadzono. 
'Ys%,ystkie dzienniki berlińskie wyrażąją się 
w tym samym sensie. Taka harmollija jest 
faktem, którego zaprzeczyć nie będzie można 
i powinna służyć za ważne kryteryjum powagi 
usposobienia pu blicznego» . Inuy dZiennilc, organ 
agraryjuszów, dobrze usposobiony dla sfer woj­
skowycll. Deutsche Tageszeitung, nader ostrej 
poddaje krytyce wyrok gombill.ski· «XiewoIno 
było oczekiwać innego wyroku lJróCZ uniewin­
niającego ... . Wszyscy pragnęliby goraco, aby 
zabójstwo zostało pOlllszczouem. Dziś zaŚ naleiy 
się obawiać, że wyrok sądu wojskowego w 
braku właściwego ugodził w domniemanego, 
a niewinnego l\Iertensa .... » 

Skazany na śmierć założył'natychmiast ape­
lacyję do «Sądu wojskowego państwowego» 
(Rpichs-JlfiZitiiJ'geritllt) II' Berlinie. Sąd ten już 
merytoryt:znie sprawy nie rozpatrllje, ale chy­
ba otworów kasacyjn.ych znaleźć będzie mógł 
podostatkiem, jeżeli istotnie będzie mu zale­
żało na tem, aby sromotna plama z instytuc~' i 
sądowej zmazana została . (. naz. Są,dow.) 

-~ 
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niemowlęctwa, niepewne i chwiejne kroki dzie- Każdy cmentarz właściwie zadrzewiony, po­
cięce, teraz, po latach 25-ciu istnienia, stało dług planu z góry ułożonego, przy pomocy 1'0-
się naszą chlubą. Praca i dobre chęci clały tu zumiejących swe zadanie kamieniarzy, musi 
podwaliny niewzruszone. wywołać myśli podniosłe, tak jak piękny i ])0-

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy inne ważny obraz (pejzaż) musi robi ć pożądane 
Stowarzyszenia. a przedewszystkiem nam naj- wrażenie. 
l.lliższe Stowarzyszenie Piotrkowskie korzysta Nikt nie zaprzeczy, iż każda pora roku ina­
z doświadczeń swego starszego kolegi, czy na- czej uspasa1ria; wrażenie, jal<ie oLlnosimy sto­
śladuje dobre strony, czy stara się omijać po- kroć razy potęguje się lHL wsi, w samotności, 
czątkowe błędy, czy stara się wniJ\11ąć w rze- "-śród drzew i zieleni, lub pośród opadających 
czywiste potrzeby Rolnict1ra, czy wogóle robi i szeleszczących liści, gdy słOlice mętnie świe­
to, co robić powinno, i czego wszyscy od niego ci lu b chyli się ku zachodowi. Tak samo na cmen­
mają pra~yo żądać. tarzu, na którym znać rękę ogrodnika-artysty, 

K a czele działu handlowego Stow. Rolnjczego pmrinna panować po~raga i zaduma- ale t1'ze­
gub. Piotrkowskiej stoi p. Wł. Bogusławski; ba, aby zamiast czterech kasztanów, jakie 
11ajlepsza to ręko.imia, że dział ten rozwijać w naiwności duclJa sadzą nad grobem ludzie 
się będzie normalnie. Założenie oddziałów w strapieni, zamiast ostów, gwoździków i tych roz­
Rawie, a teraz ś~rieżo w Częstochowie - i w maitych ogródków grobowych, stały wszędzie 
N oworadomskl1, za,opatrzenie cztf'rf'ch składów dobrane, odl)Owiednie powadze miejsca, drzewa 
i maga7,ynów w niezbęune dla rolników towary i krzewy, rośliny kwiatowe i pnące. 
z kapitałem tak szczupłym, jakim rozporządza Ewangielicy sektanci w Stanach Zjednoczo­
Stowarzyszenie, śmiało naz"'ać można «-:l1eister- nych sadzą na cmentarzach dęby, buki, jodły, 
sHickiem» kierownika handlowego tutejszego sosny i inne drzewa pierwszorzędnej wielkości 
stowarzyszenia. Nie będziemy twierdzili że a zamiast różnorodnych grobowców, stawiają 
dział ten nic pozostawia jeszcze dużo do życzenia krzyże. Dziwnie urocza, majestatyczna cisza 
ale pamiętajmy , że to początek. Dzięki Sto- bije od tych cmentarzy. 
warzyszeniom , składy maszyn i narzędzi 1'01- Włoskie cmentarze pełne są znów grol.low­
niczych znacznie obniżyły ceny; nie długo ców, ale w grobowcach tych widzimy żywe 
unormowaną l)ędzie cena żelaza; z czasem uczucia w marmur zakute, tutaj marmury mó­
Stowarzyszenie weźmie w swe ręce handel wią, jak żywe postacie. Mało drzew lecz dużo 
zbożem, wełną, bydłem i t. d. Potrzeba natu- krzewów ozdobnych- jak w salonie. Idąc z kra­
l'alnie do tego sz()regu lat, wyspecyjaJizowania ju do kraju, wszędzie znachodzimy pewien typ 
p,ię ludzi. a głównie jJon/IJCy ogól/lej! Jeden i charakter odrębny; tylko na naszych cmen­
człowi ek , choćby najzdolniejszy i najpracowiiszy tarzach 7,amęt pojęć i tendencyj, zamęt cha­
nie jest \I' stanie podołać; potrzeba s ił zjedno- rakterystyczny. W szczegółach dużo wyrazu, 
c7,onych, alJY stwor7,yć dzieło sk01'l.czone! w całości brak przewodniej idei. Być może, 

Czas już potemu, aby Sto~yarzyszenie zaczęło że tak samo jest w życiu - i oto cała przy­
myśleć także o duclJo\rym dorobku i o działal- czyna tego chaosu. 
ności w szerszych warstwach naszego rolnictwa. Ale zanadto odbiegliśmy od rzeczy; chcieliś­
Praca IV tym kierunku ludzi dobrej woli , my bowiem wskazać tylko, że ogrodnik może 
kierowana' ręką rozumną i energic7,ną, wydać i powinien być artystą. 
by mogła takie owoce, po które obecnie sięgnąć 
nawet nio mamy odwagi. 

~~+>-

Cmentarz i ogród. 
Przed kilku laty jedno z familienblatów mo­

nachijskich podniosło kwestyję, czy ogrodnik 
może być artystą, a ogrodnictwo czy może być 
sztuką o szerszem znaczeniu tego wyrazu'? 

Ponieważ wtedy była moda wszelakich an­
kiet, a przedmiot był dla mnie ciekawy, bada­
łem przebieg sprawy, która, jak tyle innych 
spraw życia, została omówioną i zaopinijowaną 
tak i na odwrót: to jest, gdy jedni tw ierdzili 
iż ogrodnik może lJ}'ć artystą a ogrodnictwo 
sztuką, drudzy uowodzili wprost przeciwnie, 
wychodząc z zasady, iż ogrodnictwo jako sztu­
ka nie ma w historyi s~rojej artystycznego in­
dvwidualizmu. 
. Ponie"'aż podobne pytanie pośrednio posłu­

ży mi do omówienia kwestyi w nagłówku 
postawionej, przeto zwracam uwagę na to, że 
jak artysta malarz, drogą odpowiedniego ry­
sunku lub nastroju , przy odpowiednim doborze 
barw i cif'ni, wy\"iera Jla nas powien wpływ 
sl1ggiestyjny i wy~Yołuje różnorodność usposo­
uim1; jak artysta-pisarz drogą charakterystyki 
osóh i opisem różnych kolizyj, rozmaitych ucznć, 
"·y,,-ofllj e w czytelniku pewne p,ympatyje i an­
t'ypatyje, pewne pragnien ia i wstręty: tak i 
ogrodnik-artysta drogą właściwego dohoru 1'0-

śl i11 , pn:y odpowiedniem zachowani u perspekty­
wy. może u osól) 7.wiedzających ogród wywo­
ływać takie l u b inne uczucia,. Jak w malu,l'­
st,,·ie i architekturze są rozmaite style, mody 
i prądy, tak i w ogrodnictwie są, może nie­
dość uporządkowane, ale są pewne zasady 
i prawidła estetyczne. 

Że tak jest - może najlepszym tego dowodem 
jrst reforma,jaldej podległy cmentarze, prowadzo­
ne pod kontrolą ogrodników-cmentarnych, art y­
Rtycznie ukształconych. Cmentarz, jako miejsce 
pośmiertne, powinien koić w zwiedzającym go 
doczesny ból, a j ednocześnie. oprócz ciągłego 
uczucia znikomości form, wywoływać u('zl1cie 
,,'irkuistości i absolutu! 

w. Wojciechowski. 

W ~PRAWIE TORFOWEJ. 
(z powodu Echa .}lrzcglądu Tygodniowego » . 

Od autora wzmianki o torfi.e, pomieszczonej 
w j\~ 33 naszego pisma, odbieramy następu­
jące objaśnienie: 

«W okolicy Łodzi, Piotrkowa, Radomska, 
Tuszyna, wszędzie zresztą, gdzie na to pozwo­
liły miejscowe warunki, zaczęto eksploatacyję 
torfu na znaczną częstokroć skalę, że wymie­
nimy choćb}' majątki Kocierzowy, Szynczyce, 
G rabicę, Postękalice, l\Iąkolice, Grabiną-Wolę, 
pierwsze, jakie nam na myśl przyszły; wydo­
bywanie torfu rozpoczęto niejednokrotnie kosz­
tem znacznych ofiar, gdyż z powodu braku 
gotówki trzeba było uciekać się do pożyczek 
lichwiarskich; pożyczki melijoracyjnej na wy­
doby~ranie torfu, o ile wiemy nikt jeszcze w 
Królestwie nie dostał,·-obecnie zaś grozi zniż­
ka ceny torfu, która może wpłynąć rujnująco 
na mniej zasobnych ziemian. 

Taką wiadomość opartą na własnych na­
szych informacyjach i spostrzeżeniach kores­
pondentów pism łódzkich zam ieściliśmy w ;\~ 3a 
«Tygodnia». «Przegląd Tygodniowy» , z zupełną 
słusznością żądający od prasy ścisłości in for­
macyj, zapytuje na C7.em opieramy nasz pogląd 
co do spodziewanej zniżki ceny torfu. Tygo­
dnik warszawski chciałby «poddać sprawę tor­
fową wyczerpującej dyskusyi i oddziała.ć prze7. 
pr7.ykład na inne gałęzie wytwórczości, by nie 
szły owczym pędem i nic doprowadzały do kra­
CllU» . Prawdopodobieństwo a nawet pewność 
zniżki, której pierwsze przejawy już się sp 0-
strzedz dają, opieramy na, 1) wydobywaniu tor­
fu na własną potrzebę przez większość włoś­
cian i mieszczan-rolników, posiadających tor­
fiaste łąki , 2) na nabywaniu przez nieposiada­
jących na, swej ziemi torfu, kawałków torfowisk 
na łokcie i pręty i kopaniu na nich torfu na 
własny użytek; jak jedni tak drudzy nic lJędą 
nabywać torfll przez kogoś wydobytego, 3) na 
małem stosunkowo r07.powszechnieniu torfu 
jako materyjału opałowego po fabrykach, 4) na 
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równie ·małem rozpowszechnieniu opału torfo­
wego w miastach, szczególniej większych. Osta­
tnie dwa fakty "'Jpływają z trudności przewo­
zu kolejami na znaczne przestrzenie torfu nie­
prasowanego, który jedynie, jak dotąd, może 
skutecznie co do ceny współzawodniczyć z \rę­
glem kamiennym. Znaczna objętość przy sto­
sunkowo nizkiej wartości opałowej, oraz kru­
chość, zllluszająca producentów do przesyłania 
torfu w skrzyniach lub workacll podnosi jesz­
cze cenę transportu. 5) Nicpomyślnym również' 
dla torfu warunkiem jest trudność przeclLO­
wywania. Niespalony w ciągu jednego se­
zonu, ](ruszeje on, rozsypuje się i marnuje 
do szczętu, o ile nie jest przechowywany poci 
dachem w szopach, które znów wobec wyso­
kich cen drzewa są l.lardzo kosztowne, G) nic 
rokują również cen wysokich dla torfu nie­
zmierne tegoż poldady i gorliwa jego na każ­
dym lu>oku eksploatacyja. 

Zdaje się, że mamy prawo twierdzić, iż 
wszystkie te czynniki w połączeniu z pewną 
zniżką ceny węgla, która ominęła jedynie 
mieszkańców Piotrkowa, wywołać musi spadek 
cElny torfu, tembardziej, że ludność Królestwa 
przekłada opał węglowy, do którego się już 
przyzwyczaiła, nad torf, który słabiej grzeje, 
daje pr7.ykry zapach i zapyla mieszkanie 
wskutek olbrzymiej ilości popiołu , jaka pozo­
staje przy spaleniu. Tak czy owak, torf prze­
staje być świetnym interesem; dowód, że żyd7.i, 
którzy w początkach gorączkowo rzucili się 
do nabywania torfowisk, dziś bardzo niechętnie 
je nabywają. "r konkluzyi, zniżka ceny torfu, zdaniem 
naszem nie ulega wątpliwości. Czy sięgnie ona 
11, ceny, czy będzie jeszcze 7.naczniejszą, po­
każe to niedaleka przy złość. Dziś tyle tyl­
ko można powiedzieć, że producenci poczynają 
się olJawiać, czy znajLlą nabywców. 
~ 

Z TEKI PO$MIERTNEJ. 
JJI. Rodocia. 

Wszystkim dogodzić nie można. 
Świat ten jest siedliskiem nędzy, 
Gdzie spojrzeć, to się rozparła! 
Tak potrzebuję pieniędzy, 
Ze djabłu bym wydarł z gardła. 

Żona IV Ems, i to za cudze, 
Frania mówi , że ją nudzę, 

Długów po uszy, 
Zyda i łzami nie wzruszy, 
Nie da na najświęts2e cele! 
Do licha, w łeb sobie strzelę! 

Nie, samobójstwo, IV praktyce, 
Rzecz głupia-t,rąci wary jacy ją ... 
Niema co, środka się chwycę, 
Co dziś jest 1llti17lo mtio: 

.Jestem kasy jerem, więc z kasy 
Pożyczę, a IV lepsze czasy 

Napowrót włożę. 
A gdybym ... nic mial, broJl Boże? 
Ha, zrobię, jak pan Makary: 
\Yziął grubo-aclieu świat slarI! 

Będzie wrzask, \yiem. mnóstwo osób 
Ryknie , że to jest rzecz 2drożna ... 
Ba, niech dadzą lepszy sposób! 
WszysUdm dogo(l;~i ć nie można. 
~-

- Pan Gnbernator piotrkowski 1'. t. K. 1\. 
.Miller }lowrócił z zagranicy <lo Piotrkowa. 

- Illstalacyja. W dniu Narodzenia Najśw. 
Maryi Panny w Kolegijacie kaliskiej odbyła 
się instalacyja ks. kanonika Aleksandra ::3ała­
cińskiego, proboszcza parafii naszej i prezesa 
konsystorza piotrkowskiego. Po ceremonijach 
instalacyjnych i odśpiewaniu hymnu «Te Deum», 
czcigodny instalant rozpoczął uroczystą sumę 
w asystencyi ks. Fran. Pawelskiego, prob. z Gro­
dziska i ks. Sta,nisława Szabelskiego, prefekta. 
z Piotrkowa.. Poczem w pokojach księży ka­
noników zgromadziła się l)rZeświetna kapituła. 
Kolegijaty: duchowiel1stwo miejscowo i z oko­
lic, przedstawiciele inteligf'ncyi miejscowej i 
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dozoru kościelnego wraz z panem prezydentem 
miasta. Z dalszych stron przybyli: ks. kan. Nie­
wiarowski II Warszawy, k . kan. Ignacy Jan­
kowski, dziekan dckamltu piotrkowskiego; II Ka­
miellSka, ks. kan. Jiittner, dziekan II Blaszek, 
i ks. tanislaw 'zabelski, prefekt II Piotrkowa. 

Z wielu stron nadesłano depesze z życlleniami 
i przeproszeniem ilU nieprzybycie. Z wielu ser, 
decznie wygłoszonych mów zaznaczyć należy 
przemó,rienie ks. kan. prefekta Szafnickiego, 
w której myydatnił charakteryst~rcllne cedy 
czcigodnego instalanta. W ohecnej ch1rili gre­
mijum prześwietl1l~j kapituły liczy siedmiu 
cllłonków. 

-- Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
kościół w ~ulejowie.-\r niedzielę. 15 b. m. 
odbędzie się w 8ulejowie uroczyste poświęcenie 
hamienia węgielnego pod budujący się kosztem 
parafijan, a za staraniem i inicyjatywą miej­
scowego prolJOszcza ks. prefekta Antoniego 
Grochowskiego, nowy ko 'ciół paraiijalny, na 
miejsce dawnego. istniejącego od 1650 roku. 

Poświęcenia dopełni ks. prałat Stanisław Cho­
dyński, protonotaryjusz Apostolski. regens se­
minaryjum włocła,rskiego. Spodziewany jest 
liczny zjazd duchowieńst1\'a i napływ ludu z są­
siednich parafij, Szczegółowy opis uroczystości 
i dane historyczne podamy w następnym nu­
merze naszego pisma. 

- Dr. St. SI,a]ski opuścił nasze miasto i 
osiedlił się \I' Tuszynie. Przez ciąg d'l'Llletnie­
go u nas pobytu młody lekarz przyjmował czyn­
ny udział w życiu miasta, jako członek 8tra­
ży Ogni01rej Ochotniczej i kapitan klubu Cyldi­
stów. Opuszczającemu nas, gorliwemu W81)ół­
pracownikowi «Tygodnia» przesyłamy serdecz­
ne życzenie powodzenia na nowem polu pracy. 

-- Tylko 9-ciu! .• Na ostatnie zebranie ogól­
ne clIlonków tutejszego Towarzystwa Cyklistów, 
z)\'olane przez Komitet na 7 b. m., \I' celu 
wyboru jednego z trzech kapitanów, na miej­
sce D-ra Ska.lskiego stawiło się raptem 9 osób, 
wyraźnie dzil'wigć! J estto krzyczący dowód co­
raz mniejszego zainteresowania się spruwami 
stowarzyszenia, a powodów takiego stanu rze­
czy szukać najeży w nas samyc11. KiektÓl'zy 
członkowie komitetów dotychczasowych wska­
zywali różnemi czasy powody złego i wynaj­
dywali różne lekarstwa, a raczej poda,,'ali re­
cepty, z których niejedna mogła stowarzysze­
niu istotnie pomódz, jeśli nie \I'yleczyć je ra­
dykalnie, cóż z tego, gdy znajdowali się oni 
zawsze w mniejslIości. obezwładnieni apatyją 
swych kolegów. 

Bpz energii zarządu i ustawicznej jego my­
śli o postępie i reformach danej instytucyi 
musi nastąpić zastój: kto nie idzie naprzód, 
ten się cofa. 

Jeśli \I' obumieraniu w mowie będącej in­
stytucyi nie jest bez ,,,iny caly ogół miejscowy 
t. j. liczni członkowie stowarzyszenia, to jednak 
komitetowi wYl)adało juź zrobić dotąd wszyst­
ko co w jego mocy (a co już nie od stowa­
rzyszonych, ale od niego samego zależy) aby 
mógł z czystem sumieniem powied7.ieć o sohie, 
że czynił co mógł, \l'sz-ystko co od uiego za­
leżało, aby instytucyję uchronić od upadku. 
Jedną np. z więcej obiecujących pod tym ,,,zglę­
dem prób, uważaliśmy zawsze zmianę miejsca 
siedziby Towarzystwa t. j . zmniejszenie i prze­
niesienie lokalu do dzielnicy miasta, w której 
najwięcej się koncentruje nasze życic towarzy­
skie; powtóre - utworzenip, i stale pracowite 
funkcyjonowanie zimą i latem. 2-ch komisyj: 
sportowej i towarzyskiej, których zn,daniem 
byłaby ciągla troska nad ,rynajclywaniem co­
raz nowycli, niedrogich a udatnych towarzy­
skich rozrywek: dotąd uO\\'iem umiemy zorga­
nizować tylko bal. albo urządzić wyścigi. Cóż 
za brak pomysłowości! 

Wllmianko,raliśmy wyżej nietylko o zmianie 
lokalu, ale i o jego IImniejszeniu. Tak jest; 
". dużym lokalu - pom\jając już koszt jego 
umeblowania i utrzymania- zaws7.e jakoś zim­
no i pu ·to; natomiast w mniejszym bywa cie­
plej i zacisllniej. Jeśli mó",imy o ciC'ple - - to 
n ie o tem, które idllic od rozgrzanego }licea, 
ale od serc zebranych i dobranych, bliżtj z so-
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bą zżytych ludzi. Wystarczą trzy ])okoje: w jed- powyższe illstytucyje, mogłaby władza do tego 
nym szachy, arcaby i bilard; w drugim czy tel- IIniewolić poprostu na tej zasadzie, że na Wąll­
nia, fortepian, śpiew, rozmowa przyjacielska kich dot.rchczasowych przed nimi trotuarach 
i towarzyskie zbliżenie; w trzecim wre. zeie gromadzi się taka moc interesantów. iż trudno 
gimnastyka na zimę, a zawsze stół skromnie jest przejść i trzelm ich wymvać, wy­
nakryty i mały bufecik. Taki lokal nic roz- łamując sobie nogi i potykając się na kamie­
prasza, ale skupia ludzi. Salę na 3 lub -1 bale niach. Starszym i tak poważnym llldziom, 
karnawałowe l1Iożna sobie w zimie nająć, gdy jakimi są nI). członkowie sądu lub komisyi 
wypadnie potr7.eba. . włości3.11skiej grozić to może 11ieraz upadkiem, 

- Wyścigi konne w Piotrkowie. W chwili z,viclmięcicm nogi, lub nawet cięższem ka­
kiedy n11l11er niniejszy idzie pod prasę dru- lec.twem. 
karską, odby",a się .'" mag.istracie posiedze~li? - Dom pracy, mieszcllący się dotąd w on­
ostate.czne, w spraw~e pr~jektu .na. poły JUz 'ynach b. magazynu solnego, przeniesiony zo­
om?\\'lonego na pO~ledzenlU. pOl1le(haałko,~' em. staje do suteren domu Dobroczynności; ponie­
prOjektu przen.le~w~la do PlOtl'kow~ WyśclgÓ\\: waż jednak w izbach na ten cel przeznaczo­
konnych l~ła,.nens.klch, który to prOjekt, dZiękI nych panuje wilgoć, mimo wSllelkich przedsię­
prze~stawlel~lom l poglądom b . . WICe-l?reZeSa wziętych przeciw niej środków - przeto Tow. 
tychze wyścigów p. Acla~~ Mlchalsklego z Dobr. 7.\\'raca się za naszem pośrednictwem 
Borowna, zaakce.pto\\'an~ jLlZ podobno został z prośbą o tapczany lub łóżka dla pensyjona­
prze~ znaczną ,nększośc czł?nków.'. a umowa l'zy przytułku. 
z mIastem naszem na racYjOnalnleJsz,Jch zo-
stała opartą podstawach niż przed paru laty, - Jarmark jesienuy na konie, który roz-
kiedy ta rzecz się agitowała i kiedy «Tydziell » począł się \I' poniecllliałek a SkOllczył już we 
przeciwko niej występował. środę, nieodznaczał się ożywieniem: przyczyną 

Obecnie o ile wiemy- magistrat tutejszy, główną zastoju jest niedawna dostawa do Piotr­
przy omawianiu wstępnem tej kwestyi '" kowa koni do remontu wojskowego, którą na­
poniedziałek z Pl). Michalskim, Zbijewskim leżało połączyć z jarmarkiem. Na ten ostatni 
i Ed. Reszke, przyszedł do konklucyi, że dostawiono jU7. koni niewiele; nie więcej ich 
miasto moze ocldać bezinteresownie Towa- było jak 200, licząc II temi, które ulokowane 
rllystwu \ryścigów na lat. 2..Jc tak plac na były 1)0 stajniach hotelowych i zewnątrz okól­
miejskich pastwiskach, jak również stajnie nika. Tranzakcyje też hyły niewielkie. Jedyne 
na terenie jarmacllnym, z prawem, ich urzą- zainteresowa.nie skupiło się na rozdawnictwie 
dzenia według potrzeb Towarzystwa. Xato- nagród za lepsze konie, z funduszu 500-rublo­
mia t T01ral'zyst,,·0 zobowiąże się płacić do wego, przeznaczonego na ten cel przeli Tow. 
kasy miejskiej 200 o dochodu hrutto od Wycc. Konnych w Królestwie Polskiem, o czem 
biletów wejścia i z bufetu. Nie ,,,iemy nic lIawiadomił cZJ'telników naszych w zeszłym nu­
jak rzecz stoi z ową jedną nagrodą od miasta merze «Tygodnia» szanowny prezes delegacyi 
Piotrkowa, której To',,- Pławieilskie żądało da\\'- hodo,,,li koni, p. -A. Michalski. Jakoż z fun­
niej przy })oprzednich projektach l)rzeniesienia du zu tego otrzymali nagrody za najlepsze ko­
wyścigów; temLl jednemu jednak 'l'al'unkowi nie pp. Płonczyński z Lubiatowa (ll~jwiękslle 
bylibyśmy pl'lIeciwni, przynajmniej do czasu nagrody, za 3 konie), Bronikowski ~ Mierzyna, 

Chrzanowski z Ciesiel, Olszowski z Niewiado­dopóki kasa miąjska nie przekona się, jaki 
będzie miała dochód z owych 200 '0. Na nagro- wa i Ziółkowski z Lipicz. Wogóle z 29 kOili, 
dę taką mogliby się wreszcie składać ,,,szyscy które stanęły do konkursu pl'emijowano 12. 
\"łaściciele hoteli i restaurac}j w mieście, Oprócz powyżsllych przyprowadzili na jarmark 
którzy jedni z licZllPgO 7Jazdu ziemian i gości po kilka sztuk pp. \Viclo\riejski Z Wielkiej­
osiągaliby nanmcaJne materyjalne korzyści. "~oli, ROIlikier z Wydl'zyllej-Woli, . ZieJi(lski 

z Popław, Krasze'''ski z Bukowy, Zyżnow.-ki 
- Stacyja ogierów. Powstał projekt Ul'zą- z ~ie",ierszyna, Putyjatycki z Czę:tochowy, Tu­

dzenia w Piotrkowir. stacyi ogierów na placu rohojski ze Szczel\Ocic, Ostrowski z Uja.zdu, 
obok Towarzystwa Kred. Ziemskiego. Inicyjato- Zakrzewski z Rozprzy, Trepka z Jeżowa i w. in. 
rem tego, ze wszech miar pożytecznego dla ho-
dowli koni projektu, jest, jak pisaliśmy już, p. - Skargi na 1lOtele. Pl'lIybyli na jarmark 
A. Michalski, a popierajcł go pp. prezos PłOll- niektórzy z ziemian naszych skarżyli się przed 
C 7.JIlski i radca Michał Rogowski. nami na nieporządki i hałasy panujące do go-

__ Plac 1)0 b. magazyuie solnym w tJ'ch dzin.y ~-cj w nocy ,,- jednym z hotelów tutej­
dniach ma być oddany tutejszemu sądowi szych. Nie chcemy tym razem wymieniać wiu­
okręgowemu pod przyszłą budowę projektowa- nego, którym jest oczywiście zarządzający ho­
nego gmachu sądowego, którego plany już telem, nie umiejąc3' 7.ape1l'l1ić spokoju swoim 
dawniej, o ile pamiętamy. przygotowane zo- gośeiom nawet w nocJ'; jest on widocznie i ma­
stały. Oby plac ten, najwspanialszy '" l11ie- ło delikatny i, co dziwniejsze, nie rozumie wła­
ście. jak najprędzej mógł się doczekać owej snego interesu. Zmęczony gość, po bezsennie 
budowy, która mogłaby być (przy oclpo,Yieclniem spędzonej z powodu wrllasków nocy, nieza\l'o-

dnie będzie odtąd uciekal od takiego hotelu, wykonaniu) prawdzbra ozdoba miasta. ,y tym . 1 d d' 
też celu- jak również' oczywiŚcie i dla "'łasl1cj .lu (O zl1my. 
korzyści--powinniby tutejsi kapitaliści pOłąclI,YĆ - Pożar. W poniedziałek o godz. 9 wie­
się w jakieś konsorcJ'jum i podjąć się rzeczonej czorem powstał z niewiadomej przyczyny po­
budowy na warunkach dla siebie możliwie żal' w tartaku Oksnera obok stacyi towarowej . 
clogodrlych. Tą tylko drogą projekt budo'"y Zgorzała tylko część Imd.,'nku, dzięki energicz­
może wcześniej wejść w życic . nemu ratunkowi naszej struży ochotniczej, któ-

_ Pod prezydentem obecnym p. Sobiesz- ra zdławiwszy ogieil, nie pozwoliła mu się roz­
c zail sli: im , miasto nasze doczeka się nareszcie sllerzyć na dalsze budynki i nagroma.dzony '" 
szerokich chodników, na potrzebę których od wielkiej ilości materJjal drzewny. Szkody po­
lak dawna zwracaliśmy uwagę magistratu i niesiono przeszło na 10 tysięcy rubli. 
właścic.ieli prywatnych. Wielu z tych ostatnich .- Fatalny wypadek wydarzył się we czwar­
do dziś dnia nie dało się dotąd przekonać, że tek przed południem w tutejszym teatrze let­
każda posesyj a przez l)ołożenie przed nią szero- nim «Wodewilu»; przy przygotowywaniu 
kiego chodnika zyskuje wielce na ogólnym wy- bowiem na zabawę ludową ogni sztucz­
glądzie; przy l)lacach jednak i ogrodach, wla- nych i fajerwerków, przygotowujący takowe 
snością miasta będących, staraniem p. prezy- człowiek, niejaki TeoclorclIsk, skutkiem ni('­
denta położone .iU;!; zostały w miejscach głów- ostrożności prawdopodobnie paląc papierosa ' 
nych podobne chodniki: brak ich tylko przed zal1a1H cały mataryjał wybuchowy, którym był 
,,,ielu gmachami, mieszcllącemi w sobie inst.v- wokół otoczony i w mgnicniu oka, przy ogrom­
tucyje takie jak np. sąd ol\fęgowy, komisy ja nym huku, wszystko się wraz z nim zapaliło 
włościailska itp. Gmachy te są wprawuzie wła- i zwęgliło na lJopiól. Powstały ztąd ogieil 
snością pry,ratną; ale jeśli nie każdego właści- (gdyż lIapalił się cały niewiclki budynek, w któ­
ciela pry\l'atnej posesyi zmusić można do po- rym uprawiano piroieclllljkę) mógł się rozsze­
łożenia szerokiego chodnika, to sądzimy, że rzyć nawet na sąsiednią poses~ję p. Brauna, 
właścicieli tych clomó\\', w których się mieszczą gdyby nic energiczny ratunek struży ochotni-
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czej . ~ieszczęśliwy Teodorczyk osierocił żonę 
i troj e dzieci. 

- Znchwała kradzież . \Y piątek o godz. 
9-ej rano złodzieje dobranym kluczem otwo­
rzyli mieszlmnie p. Popolrskiej; rozbiwszy biur­
ko ukradli 180 rh., puszkę numizmató" i du­
katów. Chwil ę przed kradzieżą jakiś żyd oglą­
dal mieszkanie, pozorując że je chce ,rynająć 
i starannie przeglądał kąty. 

- P. prezy{lent miasta i członkowie ma­
gistratu urządzają przedstawienie teatralne na 
rzecz wdowy i sierot po spalonym Teodol'czy­
lm w teatrze Spana w sobotę dnia 14 b. m. 
Mamy nadzieję, że i kuratoryj tIUl trzeźwości 
nie zapomni o osieroconych. 

- Teatr łódzki zjechał do nas na dwa dni 
ubiegłego tygodnia i dawszy dlrie wesołe far­
sy, miał salę teatralną przepełnioną. Doskona­
ły zespól sił teatru łódzkiego, wyuczanie się 
roli i 7,wa,,'o idąca akcyj a, pełna l)ramly ży­
cio,rej stanow i ą 'Tielką zashlgę trupy łódz­
ldej , większą niż 1rybitne j~i talenty. Obie far­
sy «Spirytyści» Mozem i «Niespodzianld roz­
wodowe» Bissona i l\Iarsa zostały odegrane 
z prawdzhrą werwą. W «Spirytystach» od­
znaczyli się pp. Różailsld, Kopcze1\ski, Ol­
szewski, Czaplińska. Bartoszewska wreszcie 
p. KosillSki prostotą gry. i wielu innych. 
W «Niespodziankach» prym trzymali. pp. Miel­
nicki i Różal'ls]d: ten ostatni w roli BOl11'go­
net'a pouudzał wciąż słuchaczó ,,' do hUJllol'ycz­
nego śmiechu. Pani Puthniewska urła. dosko­
nałą, at:z może przeszarżowaną teściową: panie 
Gromnicka i Czapl iilska, pierwsza z tempera­
mentem, druga z wdziękiem odegrały role żon 
Dn\'~la. Chll'ilowo jednak żal nam uyło gry 
wylJltnTch artyslów na takie roje, jakie mieli 
w obu rzeczowych far.'ach. Czy jednak, gdyby 
dali po\\'ażnil~szą komedyję, sala teatralna była­
by zapełniona'? ... Kto to wie. 

- Koncert. \Y drugiej połolrie b. m. wy­
stąpi z własnym koncertem utalentowana śpie­
waczka panna Władysława Chodkowska, po 
odbyciu dłuższych studyjów '" Paryżu. K azwi­
sko to znanem jest tutejszej publiczności nie 
od dziś z programów koncertól\', urządza.nych 
dawniej prze;r, Douroczynllość. Zawsze chętnem 
poświęcaniem swego czasu, pracy i talentu dla 
celów społecznych , miejscowych, panna Chod­
kowska zyskała sobie tytuł do udziału w jej 
własnym koncercie wybitniejszych naszych sił 
amatorskich. Przypuszczamy, że i ogół piotr­
I\:owian. idąc za przykładem łaskawych amato­
rów, okaże swe uznanie pannie Władysławie 
licznem zebraniem si ę IV sali koncertowej. 

-- Skazanie mordercy. Sąd piotrkowski, 
rozpatrzywszy sprawę Tomasza Chojnackiego, 
oskarżonego o za1Jójstwo, dokonane d. 16 mar­
ca r. b. w Łodzi na 74-letni(:j przekUI)Ce, Luizie 
Nowakowej, skazał podsądnego na 12 lat cięż­
kich robót, a. Franciszka Góreckiego, oskarżo­
nego o ukrywanie zurodni, na rok więzienia. 

- Dr. Wł. Biegaliski z Często('howy na­
pisał a «Gazeta Lekarska» wydała drugi tom 
«Wyk:tadó-w o chorobach zakaźnych ostrych». 
W artość prac naukowych znanego lekarza, prac 
powstających w powszechnie znanych trudnych 
wa.runkach prowincyjonalnego miasta i ubogie­
go szpitala, sprawiedliwie ocenili specyjaliści 
lekarze, rozkupując każde wychodzące dzieło. 
W obecnie wydanym tomie «Wykładów», liczą­
cym przeszło sześćset stron, autor opracował 
jedenaście biczów trapiących ludzkość, a w tej 
licz1Jie najsteaszniejszy-gTuźlicę. Sposóbwykła­
dów jasny, zwięzłość i ścisłość stylu, czystość 
języka i uwzględn ienie polsldej terminologii 
zachęcić winny nawet niespecyjalistów do ])l'zej­
rzenia tej cennej pracy. 

'Yarto zaznaczyć, że autor z niczwykłą skrzę­
tnością wymienia pogląd każdego autora po­
laka, który o danej sprawie chorobowej pisał, 
co mu za zasługę poczytane być winno. 

- Straż ogniowa ochotnicza organizuje się 
już od roku w Tuszyuie i dotąd zorganizować 
się nie może. Obecnie in teligencyja miej cowa 
zakrzątnęła się znó,r energicznie oleoło przy­
spieszenia t(~ tak ,r ażnej dla miasteczka spra,,,y. 

TYDZIEŃ 

- Rzeźnik łódzld Termburg, nie mogąc wi­
docznie znaleźć w Łodzi amatorów na zepsutą 
zupełn i e słoninę, przywiózł ją do Tuszyna na 
jarmarle Dzięki jednemu z pokrzywdzonych 
kmiotków, sprawa oparła się o miejscowego 
lekarza i p. T. został zaskarżony do sądu. 

"- W ubiegły piątek wyruszyła z Tllszyna 
pod przewodnictwem miejscowego księdza wi­
karego kompanij a wiernych do Częstochowy. 

- WJ(lział kolonij letnich przy częstochow­
skiem Towarzyst\\'ie Dobroczynności dla chrześ­
cijan urządza II' c1. 22 wyścigi cyklistów, z prze­
znaczeniem dochodu na zasilenie kasy wydziału, 
K a wyścigi zaproszeni zostali nasi cykliści. 

- Towarzystwo akcyjne «Markusfeld i Sp.» 
IY Częslochowie, posiadające zakład dla fabry­
kowania papieru kolorowego i obić uzyskało 
pozwolenie na zmniejszenie kapitału zakła­
dowego z 750,000 na 600,000 rb., tj . o 1,200 
akcyi po 500 rb. każda. 
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Najwyższe na[rody, ouznaczenia, rangi i zllliany. 

- Przeniesieni zostali \rikaryjusze: b. 'Wincenly 
Mall1~zewski z parafii Brzcźnica do parafii Św. Zn;­
l1lunta IV Częstochowi e; k~. Edward GruS7.czyl1ski 
z KOlliecpola do l\Iierzyc w powiecie wieluńskiul" 
h Stefan Dcgen z Cheima do Koniecpola; ks. Bo~ 
lesław Choroi'izYJ1ski z Mierzyc do Brzeźnicy. 

- Otrzymali rangi: mdcy stanu naczelnik p-tll 
laskiego, Bogdado\\": mclcy dwom gubernijalny in­
spektor ubezpieczeh. Laguna; mdcy honorowego star-
zy l'cfcrenL rządu gubernijalncgo Andrcjcw i nad­

zorca poJicyjn~T przy faorrkach \\ Zawicrciu, Cza­
mo w; sek1'et(11'za gllbe1'lIijalnego starszy pomocnik 
referenta rz,v1ll gllbern.ij alucgo, Le~zcz)'óski; l'egist1'Cl­
tom kolegijfllnego p nnocnik referenta ubozpioczCll 
rządu gubcrnijalncgo, Szmidl i ::,ekrclarz IY rC\\inl 
policyi łódzk iej, Solarski. 

Za "Tydzień" 
czas skl'culctć ]Jre1l/lmeratg na ktwrtal Ir 
(ocl 1 Paździemi7w do kmzca Gr/ldll'/a). Na­

- Wynagrodzenie za propinacyję. Na.-
Stęplljący właściciele praw propinacyjnych w leil/ość nacls!Jl'ctć prosimy pod adresem: Admi-
gubernii naszej otrzymali wynagrodzenia ocl uistrCtcyi «Tygodnia » tv PiotrkOlcie, u· dOiiiii 
skarbu pallstwa: K. Soczolmcskiego. 

Aleksandrów 39,862 rb; Będków 31,321 rb.; Ozłonkowie Spólki Rolniczej gilu . piotrkolC-
Lutomiersk 58,365 rb., Stryków 85,340 rb.; 
Koniecpol 52,107 rb., Rozprza 36,900 rb., skiej, za ~.tóryc1~ :tiszczct nam pren;(/neratf 
Nowe Miasto 37,740 rb., Widzew 12,855 rb., Zarząd teJZe Spolkl - zechccl! 1wclsylac pr.?ecl-
81owno 20,259 rb., Pławno 34,894 rb., ' Yida- plcttg h-warta7J1ą za «Tydzie11» pod naszym 
wice 16,553 rb. , 'Yidawicka kasa ot~'zy1l1ała adresem litu adresem rzeczoncgo Zarząd/l . 
40 rb ., Zal'lci 77,250 rb. kasa miejska w Za.rlcach 
otrzymała 750 rb., Bełchatów 102,974 rb., 
Kamil1sk 28,0±1 rb., Kromołów 38,866 rb., 
kasa kromołowska otrzymała 6-1, rb. Oprócz 
tego każdy właścicieli praw propinacj'jnych 
otrzymał 4 proc. od sInego kapitału. 

-- O{IIHlst w d. 8 b. m. w Częstochowie 
zgromadził, jak obliczają 150,000 wiernych. Od 
piątku aż do wtorku ubiegłego tygodnia przez 
miasto nasze przejeżdżały specyjalne pociągi 
z pątnikami z Warszawy i Łodzi; oprócz tego 
wszystkie pociągi inne przepełnione były na­
bożnymi. 

- }{olejka elektryczna. W ministeryjum 
komunikacyi jak donosi «Kur. Sosn.» zosiały 
zatwierdzone zmiany kolejki elektrycznej, jP.ką 
zamierza zbudować :firma p. Stanisława Ciecha­
nowskiego w zagłębiu dąbrowskiem . Pomiędzy 
innemi od linii sosnowicko-dąbrowskiej od­
padną bocznice Zagórze-Sielce i Brzozowi­
ce-Łagisza. 

- W Zawierciu ma być zbudowany nowy 
dworzec dr. żel. W.- W., kosztem 75,000 rb. 
Dworzoc dotychczasowy, jako zaszczupły, nie 
odpowiadał swemu przeznaczeniu. 

- 2,000 dzieci nic mogło być przyjętych 
w 1'. b. do szkół elementarnych miejskich w 
Łodzi z powodu braku miejsc. Przerażająca 
cyfra! 

- Z zagłębia dąbrowskiego przywieziono 
do Łodzi w m. lipcu r. b. 4,632 wagony wę­
gla kamiennego, mianowicie o 243 wagony 
więcej, niż w tymże miesiącu 1'. 1900. Od d. 
1 lipca do d. 1 sierpnia Łódź zużyła węgla 
kamiennego z tegoż zagłębia, w stosunku do 
Warszawy, więcej o 1,180 wagonów. 

-- lUajstrowie młynarscy zwrócili się do 
władz z podaniem o zezwolenie na urządzenie 
w Łodzi zjazdu młynarzy z gub. piotrkowsldej. 
N a zjeździe mają być omawiane 'następujące 
sprawy: a) nabywanie za fundusze wspólne 
zboża w miejscowościach, gdzie operują spe­
kulanci zbożowi; b) projekt nbezpieczenia maj­
strów, czeladzi i ich rodzin od wypadków; 
c) ustanowienie ceny za mieliwo IV młynach 
i wiatrakach; d) opracowanie podania do władz 
o zmniejszenie podatku przemysłowego od przed­
siębiorstw młynarsldch. 

-- Wyścigi torowe w Helenowie urządza 
w niecIzielę d. 15 września kółku warszaw­
skiego Towarzystwa Cyldistów w Łodzi i prosi 
o liczny udział członków naszego Tow~ttzystwa. 

-- Złożono w RedakCJi 1 rb. dla Towa­
rz~rstwa Dobroczynności dla chrześcijan od 
Ielca Danlciewicza. 

Licytacyj e w obrGMe gubernii piotrkowskiej. 

. - \V dniu 3 (17) września w Kaszewicaeh w pow. 
plOtrkowsklJl1, na sprzedaż im\'cntarza żywego i mar­
twego, od sumy 12638 rh. 

- 3 (17) września w magistracie m. Lodzi na ~przc­
daż dwór,h party,i drzewa z lasu lUipjskicgn: l) 1466 
sztnk na placu Titzella, od sU1II y 377l rb. 28 kop.: 2) 
820 sztllk na placu Panzera od 4360 rb. 43 kop.: 3) na. 
sprzedaż ruchomości w dOJllu pod :\2 116 przy ul. Piotr­
kowskiej. od sumy ~40 rb.; 4) na sprzedaż nierucho­
mości w domu pod .\~ 52088 przy ul. Piotrkow,;lciej 
od sumy 370 rb. 

OENY ZBÓŻ 
za korzec wagi Warszawskiej 

podług sprawozdań "Okólnika Rolniczo-Handlowego". 

ZBOŻA 

Pszenica wyborowa 
średnia 

Żyto wyborowe 

" średuie 
Jęczmień browarny 

na kaszę 
Owies wyborowy 

średni. . 
Groch warzelny 

" pastewny 
Proso . 
Gryka. . . . 
Rzepak . . , 

. 
Łódź I Piotrków 

Ruble i kopiejki. 

j6.30-6.75 

j4,50 -5.90 

4.00-4.10 
3.80 

j3A9-3.70 

) 
)6.00- 6.20 

5.50 
11.40 

jf\.!1~-4. 15 
) 
) 

j2.90- 3.10 

Rozkład LEtni pocią[ów na stacyi Piotrków 
od dnia 6 (19) Maja 1901 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

12 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 30 w nocy o.·obowy 
9 m. 29 rano pocztowy 
2 m. 35 po ]loł. o obowy 
3 m. 15 po poł. osobowy 
5 m. 4 po poł. pospi esz. 
6 !lI. 25 po pol. osobowy 
9 m. ,t 7 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

3 m. 5 w nocy kuryj er. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 25 rano osobowy 
8 Ill. 25 rauo osobowy 

11 m. 8 rano osobowy 
l m. 32 po poło pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 25 IV nocy osobowy 11 Ill. 27 w nocy osobowy 

~ Poleca się pierwszorzędny a tani 
.~ . JIote.l Anl?ielski w mieście Czę­
stochowle, w hl,z]cOŚCl dworca kolei ielaznej. 

(0-30) 
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KOPIJAŁY 500 i 1000 
stronicowe, 

SEGREGATORY, 
KAŁAl\JfARZE ciężkie, 

lU. biurowe 

LINIJE ciężkie i lżejsze. z me-
talowenu raJJtallll , 

LINIJE 
podwojne, talomctalowe 
nad er praktyczno dla 

, biU~z~r~l~lli~r . l'~~1~!~'~10-
OŁOWKI rowo z najlepszych 

fabryk, 

PISMOSUSZKI :'~~\~'~nui 
dre" n., 

OBSADKI do pitlr zwykle lek-
kie, i dężsże, i luk-

ATRAMENTY ~~~;j~;~~ i 
doks . han. 

etc. etc. 

S!l! do nabyoia 

W Składzie Mat. Piśm, 
~rzy DRUKARNI 

M. nobrzańskiB~O. 

c 

tU .... 

J c 

BIURO NAUCZYCIELSKIE 

A~ K~rrpiri\Sl~d~j 
w Warszawie, Szpitalna X2 3. 
Poleca: nauczycielki , bony, oficyjalistld. 

Sprowadza cudzoziemki. (52-38) 

(13- 10) 

Zakład Cbirur[iczno Ortopedyczny 

Dra Reichsłeina 
Warszawa, 

LESZNO N'! 31 

przyjmuje z chorobami ehirurgicznemi, 
ze skrzywieniami kręgosłupa, kOllczyn, 
chorobami stawów, mięśni i do masażu 

od. godz. 'l - 6. 

"W Praco~lli or·tope<1y­
cznej przy zakładzie w:\'rabiają się : 
gorsety, llrzyrządy na kOllczylly, sztuczne 
kOllCZ:f11Y. pasy rupturowe, brzuszne i t. d. 

ew. B. O. :Y2 5188) (12-4) 

Fabryka OCTU spirytusowego 
J~ Go~dfrr~tda 

w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej 

TYDZI EN 

ć) s 3 e 
Podaje s ię do wiadomoścl puulicznej, że jeszcze w roku bie­

żącym 1901 Stowarzyszenie Kupieclde otworzy w m. Będzinie 

7~ klasową 
SZKOLĘ HANDLOW Ą, 

ostawa której w dniu 15 lipca st. st. 1901 r. przez J. W. Wnistra. 
Finansów zatwierdzoną została. 

W roku uieżącym otwarte uędą klasy wstępna, pierwsza i dru­
ga, a w razie zgłoszenia się dostatecznej ilości kandydatów i trzecia. 

Szkoła korzysta ze wszystkich praw, przysługujących wy­
chowańcom szkół rządowych realnych, tak pod względem prero­
gatyw co do odbywania służby wojskowej, jak również i wstę­
powania do wyższych zakładów naukowych. 

O dniu otwarcia szkoły i rozpoczęcia egzaminów wstępnych 
nastąpią oddzielne ogłoszenia. 

Bliższych wiadomości zasięgnąć można u starszego Stowarzy-
szenia Kupieckicgo p. Jana Szperlillga w Będzinie. (3--3) 

Zrzyklasowa Szkoła lianalowa 
z 2-ma klasami przygotowawczemi (III i IV) 

F~ F~ LASKlUSA (Koszykowa 9) 
Korzysta ze ~szystkic1t pra~. przyslu~ują­

CYC]l wychowańcom szkół handlowych, zaldadanych przez stowarzyszenia ku­
pieckie. oraz wychOWaJ1COlll szkół rządowych realnych, tak pod względem prerogatyw 
co tło 0.:lbY--W-3nia służby ~oJsli:o~eJ. jak również i ---w-stę­
po---w-u,nia do -vvyższych zalda<ló~ llauko--w-ych. 

Egzamina wstępne i poprawkowe rozpoczną się 20 sierpnia (2 września) r. b. 
Prośby o przyjęcie przyjmują się w kancelaryi szkoły codziennie od 10- 12 

rano oprócz Niedziel i Świąt. (3-3) 

LINOLEUM "PROWOONIK~' 
najpraktyczniejsze, najładniejsze, hygie­
niczne i najtańsze pokrycie podłóg i schodów. 

GŁÓWNE SKŁADY: 

WARSZAWA Senatorska 22, telefonu 964, 
, , Nalewki 16, ,,965, 

Ł O D Z Piotrkowska 49, " 60, 

Julijan ){eisel 
Wyłączny przedstawiciel 

Towarzystwa Prowodnik. 
Cenniki. oraz wzory deseni gratis i franco. 

(w. B. O. M 5025) . (4-2-3) 

fabryka Ocłu Spirytusowego 

LUDWIKA SPIESSA i SYNA 
w Tarchominie, pod Warszawą 

oM 37 

W majątku 

Il{ALSKA~ WOLA 
;3 \yiorsty od stacyi Baby jest 
do sprzedania wszystek inwen­
tarz żywy i martwy. Krowy, Ja­
łowizna, Konie ropocze, J(iłocar­
nia, Sieczkarnia, Zniwiarka, Gra­
biarka, Siewniki, Pługi awuski­
bowe Schiitz Beake, Brony całoże­
lazne, Wozy, tkztyrpatory i inne 
narzędzia rolnicze, Chłoanik i Bań­
ki do odstawy mleka. także Ko­
niczyna pastewna i Słóma. (3- 1) 

Niemka 
świeżo przybyła: z \ryższem wyksztaice­
niem. poszukuje lekcyi w mieście. 

\Yiadolllość u W-ej Ru<lllicldeJ. 
\\' rynku. (3-1) 

Dr.2 loSale"" 
po 3 pokoje z kuchnią i przedpokojem 
do w~'najęcia znraz w domu Laubego, 
obok Huty szklanej. (2-1) 

_Nini~jszem zawiadamiamy, że 

wydzierżawiliśmy polowanie w ao­
brach Kocierzowy d",orskie i wło­
ściańskie i Chrzanowice. 

(3- 1) 
Miohał Cieszkowski. 
Tomasz Dębski. 

połrzebny Uczeń 
do a~teki normalnej na prowincyi. 
Wiadomość u właściciela apteki w Sie-

wierzu. gub. piotrl<owska. (3-2) 

JEST DO SPRZEDANIA 

DOM DREWNIANY 
massif z ogrodem i polem za rub. 4,400. 
Ządana tylko połowa sumy; reszta zostaje 
lla gruncie. Adres: 11]. Polna. N! 722 
za tunelem mo~kiewskiJll Dr. Źel. W.-W. 
11 właściciell,i. (3-2) 

Potrzebnie wypOŻYCZYĆ na I nUlller hmteki 

od 8,000 do 14,000 rb, 
Ewikcyja dwóch domów w Sosnowcu. 

Adres: poste-restante : Sosnowiec dla Z . Z. 

(3-2) 

Zaginął PASZPORT, 
wydany na imię Kazimierza ChądzYJlskic­
go. Laskawy znalazca raczy go złożyć 

w Hedakcyi <Tygodnia>. (3-2) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw \Yewnętrznych i kaucyjonowane 

pod firmą 

"Warszawskie Biuro O[łoszeń" 
Otwarte w -Warszawie przy ulicy Wierz­

bowej :'I~ 8. wprost Niecałej. - Telefonu 
N~ 416. - I{antor otwarty od g-ej rano 

do 10 wieczór. 

Do dzisiejszego numeru doląc.za~~ię arkusz 
Poleca wyroby swoje. jalw bez szkodJi- Zawiadamia pp. kUłlCÓW i obywateli, że powierzyła hurtową sprzedaż 4 powieści p. t. 

wych przymieszek fabrykowane, czyste a OCTU na Piotrków firmie B_ BOBO"WSKI. slda<l apteczny 
niedrogie. (52--34) w Piotrkowie ul. Petersburska, Hotel Wileński. (6-4) «O nr I L I J O ~ y ». 

Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 

~03DOJIe 110 Il,eH3ypoIO. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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zniszczeniem i zaniedba­
Z pewnem uczuciem 
rzeczy ludzkich, pa-

uderzony przecież zostałem 
niem, jakie tn panowało. 

1lltk ll, uczuciem znikomo~ci 

tl'załem na tę posępną ruinę. 

Zresztą tutaj nie miałem czego dłużej pozo­
stawa{; nic tlI znaleźć nje mogłem, a stęchla, dll­
szą.ca atmosfera tej sali, ciążyła mi na mózgu. 
Otworzyłem clrz\yi na 10\\'0, pro,\"ac1zące do dalszych 
pokoi, przeszerUem (h\'ie puste' zupełnie salki i zna­
lazłem się w pokoiku niewielkim, o jeclnem oknie, 
na ogród \','ychodzącem, W pokoilm tym według 

słów ciotki, które dobrze pamiętałem, miałem się 
urodzić i tu moja matka miała umrzeć. .J akkoh,"iek 
znałem go dobrze. gdyż da\\'nicj banlzo często dOli 
zaglądałem, a nawet \\" ostatnich czasach kazałem 

go okurzyć i przowietrzyć, a przez calą zimę opalać. 

przecież l" t~j chwili, gdy tyle nO\\'ych IHazen ". 
mej duszy po\\'stalo, oglądalem go z niezmierną, na 
pół zabobonną eiekawością. 

Był to, jak po,,,iadam malClIki pokoik, o j('­
dnem oknie, zasloniętem kilim bujnie rozroslemi krza­
kami bzu, ni('gdy~ bardzo wylmintnie urządzony. 

Obity był jasnoróżo,\'ą. tapetą "" \\'iell\i(' lmiaty, splo­
,\'ialą mocno, filc jeszcze dość dobrzc trzymającą się 
na ścianach. Na podłodze leżal wielki kobierzeC', 
w jasne kwiaty, mocno schodzony i w kilku miej­
scach podarty. Natl oknem, o stosullko\\'o do~ć cz~' ­

stych. tylko przepalonych mocno przez słońce szy­
badl, wisiały rh Iże, z ciężkiej materyi firanki, a 
chwast wc ~)'odku nich, niegdy~ złot)', a dziś szczer-
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i pustego gmachu, nie mający zresztą zbyt wiele wol­
nego czasu, gdyż odraZll znaczną mialem klijentelę, 
11ie przeglądałem nic szczegółowo. PamiQtam, po mo­
im PO''I'Tocie z uniwersytetu, z\\"ieclziłem pobieżnie ca­
ły dom i poleciłem wyporządzić cztery pokoje, w któ­
rych odtąd zamieszkałem. Do tych pokoi kazałem 

znieść nieco lepszych i ładni~jszyclJ mebli, resztę clo­
kupiłem i żyłem tak. częstokroć nie zaglądając do 
reszty pustych sal przez całe miesią.ce a na\yet lata. 
Niektórzy radzili mi, bym część domu komuś wyna­
jął, ale że miałem zawsze wstręt do mieszkania 
z kimś obcym przez ścianę, w czem widoczną jest 
moja kre,,' angielska, a potem z uwagi, że moja 
ciotka nigdy tego nie robiła, choć nieraz narzekała 
na brak pieniędzy, ,,,ięc i ja na to zgollzić się nie 
chcialem. Tak więc przez kilka lat żyłem samotny, 
z jednym służącym, w wielkim, star~rlll domu, \Y któ­
ryJII trzy już pokolenia Ollertonó\\' śniłr, marzyły, 
. nl1leily siQ i rado\rały, 

Przyby,rszy IV ów jasny, chlodny nieco, ale za­
l)O\\'iadający clldowny dziCll, poranek letni, ledwiem 
siQ dostllkał i obudził służącego, który spal jak za­
bity. Okazał on na mój widok ogromne i ~mieszne 

źrlziwienie. Spodziewał się mnie dopiero za trzy ty­
godnio, dlatego rozh\'orzył szeroko oczy, rozdziawił 

jrszcze szerz~j usta, i przyznać muszę. że miał arcy 
głupią minę· 

Kiedym wsze(ll na dziedziniec domu, spojrza­
łem na ,,"szystko teraz zupełnie inl1emi niż da w-
niej oczyma, Ogromny posępny ~wierk, który rósl 

O l\TilijOlli'. -ł 
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tutaj i kamienna ławka, zieloną ple. 'nią lat pokryta, 
zdawały mi się szmerać wspomnieniami tragiczncmi 
o moim dziadzie IIarrym i o moim qjcu Władysławie, 
Wyschnięty basen, znajdujący się na środku clziedzil1ca 
i bronzowy tryton na nim, który niegdyś ze s\V~j 
paszczy wyrZllcał woclQ, przypomniał mi, że tu dawniej 
inne, ,,"eseIsze, bardziej pańskie brzmiało życie, niż 

dziś 11 skromnego lekarza miejskiego. Doryckie, SllrOlye 
kolumny podpierające ganek, prowadzący do domu, 
po których dzikie wino o purpurowych liściach i zło­
tawym blal'ku się wilo, spoglądały na mnie niby ś",iaclki 
dawnych, tak pełnych teraz tajemnicy dla mnie czasów. 
Duża sień, napól mroczna, bo tylko oświecona przez 
I'zklane drzwi, prowadzące z ganku o onych kolum­
nach doryckich , O posadzce marmurowej, \yychodzonej 
mocno i gdzieniegdzie popękanąj, robiła na 111nie 
teraz silne wrażenir : ze 8,,,cmi pon lll'emi cieniami, 
które słaly I'ir. po jej kątach. Stojąca wprost drzwi 
wclto<lowycll duża bronzowa postać niewieścia, naga 
('ala, z l'Qką podniesioną tlo gó ry , w której da\Yni~j 

umieszczano świeczniki, pokryta zielona"·ą śniedzią, 

z nosem obtłuczonym, zakurzona cała, przypominała 

mi te dni, gdy dziad mój Harry chodził po tej sieni, 
gdy mój nieznany. a tak elzi ",ne rysy w mej wyo­
braźni przybiera.i~lcy ojciec, tutaj stąpał. A moja matka? 
Któż była ta całkiem niejasna, zamglona ella mnie 
postać, ta kobieta, która wyszła za mą.ż z miłości 

i umarła, dając mi życie? 

O matce mojej, w tern usilnem szperaniu w 
mej pamiQci, nie myślałem ·wcale. Wśród naelzwy-
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wypukłych piersiach Wener)' ulepiły sobie gniazdko. 
Przeszedłem tę wielką, pustą salę i przez szklane, 
również zabrudzone i zakurzone okna patrzałem na tar 
na owe gniazdko na piersiach bogini, na nieruchome 
drze,,·a w ogrodzie, na czerwone słOllce i niebo po­
nure i ołowiane . W sali czuć bylo cllłód i powietrze 
stęchle, nieodświeżane da\"no. Mimo to i tutaj przez 
wybitą gdzieś szybQ ,,,clzierała się duszna, parna 
atmosfera zewnętrzna i przy pólmroku, jaki w tej 
saji panował, dzięki drzewom przy oknach i zabru­
dzonym mocno szybom, spra\yiala na mnie przykre, 
przygnębiające uczncie. Jakaś labobonna nieznana mi 
dotąd trwoga: w(lzierała się Llo mej duszy. Obejrzałem 
się 110 sali. Była ona prawie pusta; niegdy~ bialo 
stiukowana, o złoconych podobno grzyl1l~ach IY stylu 
po\Yażnym , el1l11ire. vV tymże stylu były meble, kanapa 
zniszczona i 1l0llarta, wielki fotel ". kącie bez nogi, 
~toliczek jakiś i kilka krzeseL Ra ścianach ,yisiało 

kilka czarnych jak smoła obrazów olejnych, książę 
Józef z gołą głową, rZllcający się w nurty Elstry 
i «oddający Bogu honorPolakó,,·». Rapoleon I wie­
clziony przez orła po wyżynach alpejskich, kilka 
pejzaży i nic ,,'ięcej. Wielkie pajęczyny pokryte pyłem 
kilkucalo\Yym, z\Yieszaly się w festonach u szczeJ'J1ia­
łych złoceń, a posadzka w szachownicQ ułożona , nikła 

także pod kurzem, którego tumany za każdym moim 
krokiem w górę się wzbijały. 

Jakkolwiek w sali tej za młodu dość cZQsto by­
wałem, gdy późni~j po przyjeździe z uniwersytetu 
raz tn tylko przez napól uchylone drzwi zajrzałem. 
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